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PROLOG

Las Vegas

Nie miała pojęcia, jak wylądowała wtej kaplicy.

–Emily West, czy bierzesz Ryana Gary’ego za męża?

–Jasne – odpowiedziała radośnie.

Zmrużyła oczy, by lepiej skupić wzrok na stojącym przed nią facecie wstroju Elvisa. Czemu gość nie trzyma pionu? Czyste wariactwo.

Co tam! Spojrzała jeszcze raz na mężczyznę uswego boku itwarz rozciągnęła się jej wbłogim uśmiechu.

Nie miała pojęcia, jak się tu znalazła, ale jest znią najbardziej seksowny, urzekający neurochirurg na świecie. Inie czuła ataku paniki, jaki zazwyczaj wywoływały wniej wszelkie kontakty towarzyskie.

Po wykładzie na temat bliźniąt syjamskich przemogła się, by podejść do prelegenta ipowiedzieć mu, jak bardzo ceni jego osiągnięcia. Nie oczekiwała, że doktor Ryan Gary zaprosi ją na drinka.

Powinna była odmówić. Jej związek zRobertem, również chirurgiem, rozpadł się zpowodu zawiści zawodowej. Czuła się emocjonalnie wypalona. Uznała jednak, że jeden drink nie zaszkodzi.

Jeden faktycznie nie zaszkodził. Ale następne pięć dokonało spustoszenia.

Tak miło jednak się rozmawiało okonferencji itechnikach chirurgicznych…

Oświadczył się jej całkowicie nieoczekiwanie. To znaczy, chyba się oświadczył… Po drinkach była kolacja, tańce, kolejne drinki inamiętne obłapianie się na tylnym siedzeniu wynajętej limuzyny. Ateraz byli wkaplicy ślubnej na obrzeżu głównej dzielnicy Las Vegas.

Doktor Gary też ma zaburzenia równowagi, odnotowała.

Czyżby straciła panowanie nad sytuacją?

Może, ale czasami dobrze sobie odpuścić. Uśmiechnęła się do siebie. Od rozstania zRobertem nie spotykała się zmężczyznami. Byli jej obojętni. Nie rozumiała przy tym rytuału zawierania znajomości, więc dała sobie spokój.

Ryan był jednak równie zainteresowany jej pracą, co ona jego dorobkiem. Aten uśmiech, ta pewność siebie… Przy nim miękły jej kolana.

–Aty, Ryanie Gary, czy bierzesz Emily West za żonę?

–Słucham? – Pan młody zachwiał się izamrugał.

Przymknęła na chwilę oczy, ale świat nadal wirował.

Elvis wyglądał na zakłopotanego.

–Biorę, oczywiście, że biorę. – Ryan rozdziawił się od ucha do ucha. Znów poczuła, jak uginają się pod nią nogi. Za dużo było tych mojito.

–Wobec tego na mocy uprawnień nadanych mi przez władze stanu Nevada ogłaszam was mężem iżoną.

Rzuciła bukietem wElvisa, aten próbował porwać ją na ręce.

–Chyba powinieneś zrobić to przed progiem domu, anie wkaplicy – zauważyła.

–Jesteś lekka jak piórko – zamruczał, wywołując spazm wjej ciele, ale dał za wygraną. – Poczekam, aż będziemy whotelu. Te mojito były strasznie mocne.

Zachichotała. Rozśmieszało ją samo słowo „mojito”.

Kierowca podniósł brwi, otwierając drzwi limuzyny.

–Rzeczywiście były mocne – powtórzył Ryan, gramoląc się do środka. – Jutro muszę lecieć… – Spojrzał na zegarek. – Amoże to już jest dzisiaj?

–Dzisiaj. Jest już po północy.

Powiódł po niej leniwym wzrokiem. Jej serce na chwilę straciło rytm.

–Apo północy wcoś się zmieniasz?

–Nie. Aty?

Pogładził ją po policzku ipocałował. Gorąco, namiętnie.

Taaak… Słusznie postąpiła, przyjmując oświadczyny. Od dawna nie czuła się tak dobrze zmężczyzną. Robert nigdy tak nie rozpalał jej zmysłów.

–Cieszę się, że zaprosiłem cię na kolację iże wzięliśmy ślub. – Ponownie pogłaskał ją po twarzy.

–Co dzieje się wLas Vegas, zostaje wLas Vegas, prawda? – zachichotała.

–Absolutnie!

Limuzyna zatrzymała się przed hotelem.

–Wszystko wporządku, pani doktor? Panie doktorze? – spytał kierowca, otwierając im drzwi.

–Zdecydowanie – oświadczył Ryan.

–Jest superowo – potwierdziła Emily. Nigdy przedtem nie używała takich określeń, ale to pasowało do sytuacji. Ibrzmiało… superowo. Jak mojito.

Kierowca podniósł brwi iskinął głową.

Ryan objął ją iwkroczyli do hotelu. Pojechali windą do jego apartamentu. Pomogła mu włożyć kartę do czytnika, bo miał ztym trudności. Gdy drzwi się otworzyły, porwał ją na ręce.

Całe jej ciało pulsowało woczekiwaniu. Tak właśnie powinno być, uznała. Chce tego. Może wten sposób uwolni się od przeszłości.

–Jesteś pewna? – Niebieskie oczy wpatrywały się intensywnie wjej twarz.

–Całkowicie. – Przejechała palcami przez jego włosy ipogładziła szyję. – Inaczej tutaj by mnie nie było.

–Wobec tego pozwól, droga żono, że przeniosę cię przez próg.

Wirowało jej wgłowie. Jedna noc. Co złego może wyniknąć zjednej szalonej nocy?


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Seattle, sześć miesięcy później

–Ohoho! – Emily wpatrywała się wzdjęcie USG przesłane jej przez Anę Ruchi, zaprzyjaźnioną lekarkę zniewielkiego szpitala między Portland iSeattle.

–Tak, bliźnięta zrośnięte. Dziewczynki. Mają osobne kręgosłupy, ale wdolnej partii połączony układ nerwowy. Mają również połączoną wątrobę iczęściowo jelito grube. Dzielą trzy nerki.

–Dobrze, że mają wpełni uformowane osobne kończyny inarządy rozrodcze.

Przepołowienie wątroby irozdzielenie bliźniaczek, myślała, da im szanse na samodzielne życie. Na szczęście obie dziewczynki miały własne serca iczaszki. Wspólne organy wewnętrzne da się względnie łatwo rozdzielić. Względnie… Operacja będzie ryzykowna, oceniła, ale wygląda to nie najgorzej.

Pozostawało pytanie, czy po rozdzieleniu kończyny będą sprawnie funkcjonować. Izasadnicza kwestia: czy bliźniaczki przetrwają poród?

–To są plusy – potwierdziła doktor Ruchi na drugim końcu linii.

–Irodzice wyrazili zgodę na przeniesienie do Seattle ina to, żebym przeprowadziła operację? – Emily powiększyła skan na ekranie.

–Tak, matkę poinformowano, że płody są zrośnięte iuprzedzono oryzyku związanym zrozdzieleniem, ale zdecydowała się na poród.

Emily poczuła lekkie kopnięcie ispojrzała na swój brzuch. Szósty miesiąc. Ciąży nie dawało się już ukryć.

Pacjentka zdecydowała się urodzić… Słowa Any odbiły się echem wjej głowie. To dopiero ciężka decyzja. Na szczęście nie musi dokonywać takiego wyboru. Jej dziecko rozwija się normalnie.

–Kiedy planujecie odebrać poród?

–Szczerze mówiąc, wolałabym przenieść matkę do Seattle, żeby była pod twoją opieką. Za kilka tygodni płody będą bardziej rozwinięte iwydobędziecie je przez cesarskie cięcie. Przyda się wówczas twoja wiedza idoświadczenie. Wkońcu uznawana jesteś za najlepszego chirurga dziecięcego wkraju iprzeprowadzałaś już rozdzielenia zroślaków.

–Jasne, niepokoi mnie tylko wspólna część układu nerwowego. Wątroba, nerki, nawet jelito grube – to mnie nie przeraża. Ale do rozdzielenia układu nerwowego potrzebny byłby światowej klasy neurochirurg.

–Mam takiego.

Emily poczuła, jak żołądek podchodzi jej do gardła.

–Słucham?! – Dobrze, że koleżanka nie mogła widzieć jej twarzy. Przewidywała, kogo ma na myśli.

–Ryan Gary. Zgodził się przylecieć zSan Diego. Chciałabym, żebyście razem operowali. To dla mnie ważne. Odbierałam pierwsze dziecko tej kobiety.

Ryan jest jak najbardziej właściwą osobą, Emily przyznała wduchu. Ma doświadczenie wrozdzielaniu zrośniętych bliźniąt. Ale operowanie ramię wramię zfacetem, któremu niedawno wysłała pozew rozwodowy, może być trochę kłopotliwe.

Zpoprzedniego związku wyszła mocno poobijana. Była pełna obaw przed wiązaniem się zkolejnym chirurgiem. Obaw? Mało powiedziane. Była zdecydowana, by do tego nie dopuścić. Ta jednonocna przygoda wLas Vegas była wielką pomyłką. Och, noc była wspaniała, ale konsekwencje…

Za kilka miesięcy będzie samotną matką. Żałowała tego wariactwa. No, może nie do końca…

Tak czy owak, nie może odmówić koleżance tylko dlatego, że zaliczyła wpadkę zdoktorem Garym po pijanej nocy wLas Vegas.

Kiedy próbowała się znim skontaktować ipoinformować, że zaszła wciążę, dowiedziała się, że przebywa na misji medycznej wTrzecim Świecie.

Nie odezwał się nawet, gdy wysłała mu pozew rozwodowy. Nie to nie. Załatwi ten rozwód wten czy winny sposób.

Nie planowała macierzyństwa. Nie chciała być samotną matką. Ale stało się. Jest, jak jest.

–Emily? – dotarł do niej głos Any.

–Słucham? Ach, tak. Doktor Gary…

–Jakiś problem? – Wgłosie koleżanki słychać było nutę zaniepokojenia.

Zajęło jej lata, by nauczyć się wyłapywać niuanse wkontaktach zludźmi. Potrafiła wyczuwać autentyczną troskę. Ostatnio ludzie zwracali się do niej, jakby było im jej żal.

–Wszystko wporządku. Pewnie będę musiała uzyskać zgodę naczelnego chirurga… Wkońcu wnaszym Centrum Matki iDziecka mamy własnego neurochirurga pierwszej klasy.

Kłamczucha!

Postawmy sprawę jasno, powiedziała do siebie. Masz problem zfacetem. Nie odpowiedział na mejle zinformacją ociąży. Najwyraźniej nie poczuwa się do odpowiedzialności.

Po raz kolejny zawiódł ją mężczyzna. Potrafi jednak sama wychować dziecko. Nie chce żadnego faceta wswoim życiu.

Dla dobra pacjentki musi jednak znim współpracować. Jest znakomitym chirurgiem.

–Ztwoim szefem już wszystko załatwiłam – powiedziała łagodnie doktor Ruchi – ale wolałam mieć pewność, że ty też się włączysz. Nie chcę, żeby twój szef przydzielił moją pacjentkę jakiemuś innemu chirurgowi dziecięcemu.

–Ana, wkońcu jestem ordynatorem kliniki!

–No dobrze – przyznała doktor Ruchi zwestchnieniem. – Chodziło mi ojego zgodę na udział doktora Gary’ego wtej operacji. Chcę ciebie ijego. Nie ufam nikomu innemu. Oboje już przeprowadzaliście rozdzielenia. Wiem, że to potrafisz.

–Też to wiem. – Czy potrafi jednak stanąć przy stole operacyjnym zRyanem?

Owszem, jest znakomitym chirurgiem, ale ma ochotę go udusić. Za to, że nie zdobył się ma odpowiedź na jej korespondencję. Nie była pewna, jak to wpłynie na atmosferę wsali operacyjnej.

Przestań się złościć, powiedziała do siebie. Po prostu zachowuj się profesjonalnie.

Ale jak? Potrząsnęła głową. Podziwiała jego umiejętności, pociągała ją pewność siebie, jaką emanował. Aprzy tym, przyznała wduchu, jest uroczy idiabelnie przystojny. Dlatego teraz ona jest wkłopotach.

Kiedy byli razem, nie odczuwała zażenowania itremy. Jakby jego asertywność jej również się udzieliła. Przy nim czuła się pożądana.

–Kiedy matka iojciec mają być tu przewiezieni?

–Wysłałam ci grafik icałą dokumentację. Powinni być przetransportowani jutro ambulansem powietrznym. Ale doktor Gary dotrze nawet wcześniej. Przyleciał do Portland wczoraj wieczorem ima dolecieć dzisiaj do Seattle śmigłowcem wraz zchłopcem, którego ma operować. Dziesięciolatek zurazami kręgosłupa.

To także jej pacjent!

Oprzylocie chłopca była uprzedzona, ale bez szczegółowych informacji otowarzyszącym mu lekarzu. Czyli będą wspólnie zajmować się też tym dzieckiem. Ona iRyan.

Niech to diabli, lepiej nie można było tego wymyślić!

Spojrzała na pager.

–Dobrze, Ana. Zaopiekuję się twoją pacjentką. Daj mi znać, kiedy będą od was wylatywać.

–Jasne. Dziękuję, Emily.

Odłożyła słuchawkę, jęknęła iukryła twarz wdłoniach.

Nie, to nie dzieje się naprawdę!

Po rozstaniu zRobertem, który nie mógł przełknąć jej awansu na stanowisko ordynatora kliniki chirurgii dziecięcej, poprzysięgła sobie, że nigdy nie zwiąże się uczuciowo zchirurgiem.

No imasz.

Przez pięć lat unikała mężczyzn. Aż do tej konferencji wLas Vegas, kiedy oczarował ją Ryan Gary.

Powinna była stuknąć się wgłowę!

Została wykorzystana. To bolało, ale pozbierała się. Nie będzie się nad sobą użalać. Ma dobrą pracę ispodziewa się dziecka. Wychowa je tak, by widziało wniej wzór do naśladowania. Nawet jeśli perspektywa samotnego macierzyństwa ją przerażała.

Ryan jest wdrodze do Seattle inie ma sposobu, by ukryć przed nim ciążę. Ale przynajmniej na miejscu wymusi na nim, by podpisał wniosek rozwodowy.

Wciągnęła głęboko powietrze. Poradzi sobie. Wkońcu daje sobie radę zrozwścieczonymi rodzicami, którzy wrzeszczą na nią izespół, bo przełożono planowaną operację ich dziecka, gdyż trzeba było się zająć nagłym wypadkiem. Potrafiła wobec nich być grzeczna, lecz stanowcza. Tak samo odnosić się będzie do tego aroganta. Może być jednym znajlepszych neurochirurgów na świecie, ale ona też ma dokonania irenomę.

Dla dobra pacjentki zniesie jego obecność.

Hmm… Zpacjentami irodzicami małych pacjentów radzi sobie, bo to jest jej praca. Wżyciu osobistym już nie jest tak dobrze.

Pod koniec ich związku Robert często ją deprecjonował. Naśmiewał się zjej przypadłości. Ztego, co różniło ją od innych, aco starała się pojąć przez całe swoje życie.

Jako osoba zzespołem Aspergera, łagodnym, wysokofunkcjonującym zaburzeniem osobowości, nigdy wpełni nie pasowała do otoczenia.

Gdy sprawy rozgrywały się na płaszczyźnie osobistej, traciła pewność siebie.

Przejrzy ją… Zorientuje się wjej słabościach.

Zabrzęczał pager. Śmigłowiec był wdrodze. Serce zabiło jej mocniej.

Schowała aparat do kieszeni fartucha. Wstała iprzeciągnęła się. Poczuła, jak dziecko wykonuje fikołka. Trudno było się nie uśmiechnąć.

Jakoś to będzie. Bywało gorzej.

Włożyła stetoskop iruszyła do windy. Lądowisko znajdowało się na dachu Centrum.

–Pani doktor, proszę ze mną – zwróciła się do Amandy Teal, stażystki, która siedziała wpobliżu dyżurki pielęgniarek, wypełniając grafik. – Niech pani zorganizuje wózek ispotkamy się na lądowisku.

Wwindzie wbiła kod pozwalający wyjechać na górę. Nerwy miała napięte jak postronki.

Dzień był słoneczny. Zdachu Centrum widać było cieśninę Pugeta ikursujące po niej promy. Przez moment cieszyła się widokiem ispokojem późnowiosennego poranka. Po chwili usłyszała bicie łopat ipojawiła się sylwetka pomarańczowego medycznego śmigłowca.

Weź się wgarść, powiedziała do siebie. Założyła ręce na piersi iprzygryzła dolną wargę.

Jest tu wyłącznie zpowodów zawodowych, przekonywała się. Chodzi ożycie dziecka. Nie będzie żadnej wymiany uprzejmości.

Podmuchy powietrza zwirnika maszyny potargały jej krótkie blond włosy. Schroniła się wnadbudówce.

–Chodźmy. – Skinęła głową do doktor Teal, gdy wirnik zaczął zwalniać iobie, przygięte do ziemi, pobiegły do śmigłowca. Ratownicy na pokładzie przygotowywali się do przekazania pacjenta.

Kątem oka zauważyła Ryana. Wyglądał tak, jak go zapamiętała. Brązowa czupryna była zmierzwiona, zdumiewająco niebieskie oczy skupione na pacjencie iratownikach. Wyrazisty podbródek zakrywała chusta, ale itak można było dostrzec uroczy dołeczek.

Weź się wgarść!

Wtym samym momencie przeniósł wzrok na nią. Przez ułamek chwili na twarzy miał wymalowane zaskoczenie. Nie spodziewał się jej tutaj?

Nie, to mało prawdopodobne.

Odwróciła wzrok iruszyła do ratowników.

Jeżeli ma zachować panowanie nad sytuacją, to musi traktować go jak każdego innego chirurga. Zdystansem. Ich relacje powinny mieć wymiar wyłącznie zawodowy.

Tak powinna była zachować się sześć miesięcy temu wLas Vegas. Zamiast pozwolić, by zawrócił jej wgłowie.

Amoże tego potrzebowała?

Odgoniła tę myśl.

–Dziesięciolatek – raportował ratownik – zurazami kręgosłupa odniesionym podczas jazdy pojazdem terenowym. Złamanie między kręgiem C7 iT3. Doktor Gary wprowadził pacjenta wstan śpiączki farmakologicznej ihipotermię.

–Hipotermię? – Emily była zaskoczona.

–Żeby zabezpieczyć rdzeń kręgowy – wyjaśnił Ryan, stając po drugiej stronie noszy ipomagając przy umieszczeniu ich na wózku. – Być może dzięki temu znów będzie mógł chodzić.

Nie odezwała się do niego ani słowem.

–Przejmujemy opiekę – poinformowała ratownika.

Ratownik przekazał jej dokumentację. Odebrała papiery ipopchnęła wózek wkierunku windy.

Czuła na sobie wzrok Ryana, lecz było jej wszystko jedno. Teraz musi umieścić pacjenta na Oddziale Intensywnej Terapii inadzorować stabilizację. Zdoktorem Garym będzie rozmawiać wyłącznie okwestiach medycznych ipodpisaniu pozwu. Ityle. Ale to nie jest właściwy moment na rozmowę orozwodzie.

Kiedy zjeżdżali na piętro, na którym mieścił się OIT, usłyszała ryk silnika odlatującego śmigłowca. Szkoda, że Ryan nie został na pokładzie, pomyślała.

Hipotermia? Wprowadzanie wstan hipotermii pacjentów zurazami kręgosłupa często dawało dobre wyniki. Ale to stosowało się do dorosłych. Wprzypadku dzieci nie zalecano tej procedury.

Odbiło mu? Czy jest na tyle zadufany wsobie, że uważa się za Boga?

–Co do diabła przyszło ci do głowy, żeby wstan hipotermii terapeutycznej wprowadzać dzieciaka?! – wypaliła. Była rozjątrzona. Ale tak naprawdę nie chodziło jej oplan leczenia.

Wściekała się, bo ignorował ją przez pół roku.

Nie zareagował na wiadomość, że jest wciąży. Sprawił jej ból. Przy doktor Teal nie mogła jednak tego powiedzieć. Krytykując jego decyzję, wyładowała wściekłość, jaką czuła od chwili, gdy go zobaczyła.

Zauważyła, jak na chwilę oczy Amandy Teal zrobiły się okrągłe. Poczuła się głupio, że pozwoliła sobie na wybuch wobecności stażystki.

Mężczyzna po przeciwnej stronie wózka uśmiechnął się do niej szeroko. Tym samym czarującym aroganckim uśmiechem, przez który narobiła sobie kłopotów.

–Miło jest znów cię widzieć, najdroższa żono.
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Wszystkie prawa zastrzeżone.
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  www.harpercollins.pl
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